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czy li  czerwona k a r c z m a .
(D a l s z y  ciąg)

W a r y n k a  doszed ł szy  d o  l a t  s i ed mna s łu  
za s t ę p o w ał a  w d o m u  o y c o w s k i m  mieysce  
i powagę g o s p o d y n i  d o m u ,  a Wall is ,  h ó y n i e  
w y n a g r o d z o n a  po w ró c i ł a  do Angli i .

J e ne ra ł  m ia ł  za ad i u ta n t a  of ficeia,  k tó r y  
p rzez  swoie p o s tę po w an ie  i t a l en ta ,  p r ze z  
sz lachetny sposób  my ś l en ia  i p r zy m io ty  
ciała b a r d z o  się k o r z y s tn i e  od zna cza ł .  W a ­
ry n k a '  z r o b i ł a  na  n im mo cn e  wrażenie ,  
cz u ł  on p o m i m o  w o ln y  do n i e y  p o c i ą g ,  
łub o  o t w a r t e  i  n iez łoś l iwe serce F i e d o r a  
n ie  zgadza ło  się z iey c h a r a k te r e m .  P o n ie w aż  
n ie  mia l  m a ją t k u ,  ca łą  więc swą nadzie ię  p o ­
ł o ż y ł  w awansie  w w o y s k u .  Jenerał pr ze c i ­

wnie  b y ł  ba rdz o  bogaty piecz Czy liż kocha iący 
ma k ie d y  na wzg lędzie  t a k ą  niestosowność? 
F ied or  k o c h a ł  nam ię tn ie  córkę c z ł o w i e ­
ka,. k t ó r y  m u  o k a z y w a ł  wiele do w o dó w
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względów i p r z y c h y l n o ś c i , a to  w p r a ­
wiło go w taką za rozumia łość ,  że się os'mie- 
l i ł  k o c h a n c e  o d k r y ć  . serce swoie.

W a r y n k a  p r zy ię ła  i e g o  o ś w i a d c z e n i e  z o -  
bo ię tno s ' c j ą ,  łecz w  g r u n c i e  serca  p o c h l e ­
b i a ł o  i ey c i ągłe  h o ł d o w a n i e  i u s ł u g i  t a k  
z a c n e g o  m ł o d z i e ń c a .  C z c i ł  o n  ią i a k  
B o g i n i ę ,  p r os i ł  i ey w  k a ż d e y  o k o l i c z n o ­
ści o r adę ,  ą  w sz y s tk o  z u n i ż o n o ś c ł ą  i u -  
s z a n o w a n i e m ,  co b a r d z o  i ey  p r ó ż n o ś c i  
p o c h l e b i a ł o .

N a u k i  P an a  Wall is  s t a n ę ł y  iey teras- 
n a  myśli ,  bo sądziła,  że i ey będą  b a r ­
dzo uży te c zn e  w do p ię c i u  sw eg o  z a m ia r u ,  
to iest  p ano w an ia  w d o m u .  A że p r ó c z
tego m a ią t e k  od n ie y  t y l k o  m i a ł  za leżeć,
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to  więc da ło  iey powó d  do u s ta l e n ia  s w o ­
ich p r zywi le iów  i p ra w  d o m o w y c h .  B y ł a  
to  więc zimna r o z w a g a ,  a n ie  uczu c ie  s e r ­
ca,  k t ó r e  W a r y n k ę  do F i e d o r a  p r z y w ię z y -  
wały;  to i ąwniey  się ieszcze ok az a ł o ,  kie­
dy  kocl i ankowie oznaczy l i  sobie  termin, ,  
w k tó r y p i  p r os ić  mie l i  J e n e r a ł a  © zezw©'*-



l e n ie  ńa  ich związe k  m a łż e ń s k i .  W i e r n a  
sw e m u  c h a r ak te ro w i  W a r y n k a ,  nie chc ia ła  
w  t y m  ś m i a ły m  k r o k u  mieć ża dne go  u d z i a ł u .  
«Pozwalam Ci mówi ła  p r os ić  o m o ią  r ęk ę ,

lecz z a k a z u ię  Ci ,  a ż eb yś  n ic  n i e  w s p o m i ­
n a ł  o m o i e y  k u  tob ie  sk ło nn oś c i .  M ów  
t y l k o  w swoiem imien iu ,  Wy nu rz  t y l k o  

swoie  życzenia ;  w yp e łn ie n i e  ich t a k  m ni e  
o bc h o d z i ,  i ak  i c i e b i e / '  —  J e y  d u m n y ,  
chciwy pa n o w a n ia  c h a r a k t e r  w y d a ł  się 

■w tern z l e c e n i u , lecz  F i e d o r  zanad-to 
b y ł  u p o i o n y  swe m szczęściem,  a ż e b y  m ó g ł  

z d r o w o  o r ze cz y  sądzić.
Na re sz c i e  a d i u t a n t  p ros i ł  J e n e r a ł a  o, .pry­

w a t n e  posf-uchan' e:  G d y  p r z e z n a c z ó n y  do
t e g o  dz ie ń  nad sz e d ł ,  W a r y n k a  o c z e k i w a ła  
w  swoim p o k o r a  n ie c ie rp l iwie  chwil i ,  w 
k t ó r e y  ią  oyciac za w o ła ć  każe,  lecz n a p r ó -  
ż n o ; w y b i ł a  iuż ósma godz ina ,  zwycza yn a  
d o  h e r b a t y ,  a wca le  i e y  n ie  p rzy ch od zą  
p r os ić .  W e s z ła  wręc do poko iu .  oy.ca, k t ó ­
re g o  a  p o d p a r t ą  n a  r ę k u  g ł o w ą  ęaocno z a ­
m y ś l o n e g o  zasta ł a.  O d g a d n ą ć  i ego m yś l i ,

. b y ł o  i ey  u s i ł o w a n i e m ,  lecz u mi a ł a  pano.  
w a ć  n a d m e s p o k o y n o Ś G ią  i ży c ze n ia m i  swe- 
roi.  J e n e r a ł b ę d ą c  i le się zd a w ał o  s troska -  
n y ,  z a c h o w y w a ł  ciągle milczen ie ,  a W a ­
r y n k a  nie  śmia ła  m u  też p y t a n i e m  mi lcze­

n ia  p r ze rywać .  Pó k i l k u  n ic  nieznaczą-  
‘Cych s ło w a ch ,  u s k a r ż a ł a  się n a  słabość-,  
p oc a ło w ał a  oyca  i ak z w y k l e  w rękę ,  i od- 
d a l i ł a  się sp ok o yn ie ,  n i e  us ły sz aws zy  ani  
s ł o w a ,  k t ó r e b y  i ą  coko lwiek  zaspoko ić  mo­
g ł o .  P o w r ó c i w s z y  do swego  p o k o iu  W a .  
r y n k a ,  p r z y p i s y w a ł a  c i ąg łe m u mi lczen iu  

o y c ó  i n a g ł e y  nie by tn o śc i  F ie d o r a  n i e p o ­

myś l n ie  spe łnione-  ż y c z e n ia  swoie ,  z t ego  
więc p o w o d u  p rze pęd z i ł a  n oc  b a r d z o  nie-  

s p o k o y n i e .

N a z a iu t rz ,  s k o r o  świe tne  s ło ńc e  z i m y  
p ó ł n o e n e y  w zb iw sz y  się n a d - h o r y z o n t , pię­
k n y  dz ień  z a po w ia da ło ,  kaza ła  do sanek  za- 
p r zą d z  i w to w ar z y s t w ie  s ł i i / ą c e y  w y ie c b a ł a  
za miasto.  T a m  na p o t y k a  F i ed or a ,  rozkazu ie  
w s t r zym ać  k o n i e ,  sk o r o  się ich sanki  do 
siebie z b l i ż y ł y .  Znac zn i ey s i  Rossyanie o -  
b ez nan i  d o b r z e  z i ę z y k ie m  f ra ncu zk i in  , 
maią tę  ko rz y ść ,  że w p r z y to m n o ś c i  s ł u ­
żących swoich m o g ą  o ws zys tk i em  r o z m a ­
wiać,  nie obawia iąc  się wca le  zd ra dy ,  f t a -  

r y n k a  więc b ez  n a m y s ł u  r z e k ł a  do z a s m u ­
co n e g o  Fiedora.-  ((Opowiedz mi co się s t a ło ,  
ie s tem b a r d z o  c ieka wa ."  T a m t e n  w e s t c h n ą ł  
i mi l cza ł ,  po d r u g i e y  d o p i e ro  p roźb ie  p r ze -  
mówił :  «0!  d rog a  W a r y n k o /  dla  mni e  iuż
w s z y s t k o  s t r a c o n e ,  n i e  p o w in ie n em  iuż  n a ­
w e t  mieć nadz ie i  Ręka  twoia  iu ż  d a w n o  
i e s t  k o m u  i n n e m u  p r z y o b i e c a n a ”—  J a k to  , 
moi a  r ę k a  p r z y o b i e c a n a ?  mia łz eb . y  m ó y  

oyciec.. .)i B y ł  n ie  n i e u b ł a g a n y m ,  iest  do 
m n i e  p r z y c h y l n y m ,  i dla t e g o - p r z y k r o  m u ,  
n i e z m i e r n i e  b y ł o ,  że mi  sdmóWić m u s i a ł ;  
n ad a r em ne rn  i edn akże  b y ł o b y  wsze lk ie  
u s i ł o w a n ie  o dw ied ze n ia  go  od  d o t r z y m a n ia  

d a n e g o  raz  s łowa ;  iest  ono święte,  i wiąże 
g o  iu ż  o d - s a m e y  m ł o d o ś c i " . —  J komu?,  
m ni e  p r z e z n a c z y ł ? — T e g o  ia n ie  wiem,  są- 
d z i ł e m ,  że t a i emń icę  m e g o  p r z e ł o ż o n e g o  

sz an ow ać  powin ien em.  —- Co s ł y s z ę ! bez  
m e g o  zezwolen ia  iuż  m n ą  r o z r zą d zo no  ? 
p r z y r z e c z o n e  mię dać mężowi ,  k t ó r e g o  nie 
z n a m ,  a może  n i g d y  kocha ć  nie ’będę?
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Chcą rnię złączyć z nieznajomym? N i e ,  to  
się ńigdy nie zlanie! F i e d o r z e ,  opuszczam 
Cię teraz; dzisiay muszę się przekonać, ,  a 
jutro dowiesz się o moim zamiarze.  Koń-  
cząc te s łowa adiechala,  nie s łucha .ąc  tuz
głosu  kochanka swego .

Przy śniadaniu spogląda Jenerał  z w ie l ­
ką uwagą na córkę swoię,  bo- mu Fie dor ,  
wier ny  swemu przyrzeczen iu  ,  nic o, iey  
sk łonnośc i  n ie , w sp om in a .  Gd y by  Warm-  
ka  b y ł a  więcey s*ezci;a , wtęcey  otwarta?  
tedy serce oycow sk ie  nie by łoby  się opar­
ł o  prośbom iedyn ego  dziecka,  i e dy n ey  na* 
daiei w swoiey  starości; lecz udana iey spo-  
k o y n o ś ć ,  nie kazała mu się niczego do my­
ślać.  Sądzi ł  on,  ze córka n ie  ma żadnego  
w tein udziału,,  widząc ią tak' sp okoyną ,  
Jakimże sposobem m ó g ł  odgadnąć porusze­
nie i e y  serca, k iedy w tem fa ł szywą z a k ł ' ,  
da sławę ażeby ie tskry wać? Charakter V\ a- 
rynki  naznaczy ł  i e y  los prz ysz ły .

W zwyc7.ayney godzin.e s ł u żb y  przyby  
adiutant; ge ner a ł  okazy wa ł  mu tę same  
życz l iwość co da wniey ,  i  b y ł  t ego  zdania  
ź e iu ż  wszys tkie  sw o ie  nadzieje zn iweczy ł .

Za pierwszena widzen iem się kochanków  
n a  osobności ,  Fiedor ,  n ie  m ó g ł  poiąć owey  
spokoyności  u m y s ł u  W arynki ,  robi iey ł a g o ­
dne w y r z u t y . —  Myli sz  się,  o d po w ie dz ia ła ,  
dla tego ty lk o  iestem spokoyną ,  p oni ew aż  
postanowienie moie iest mew zruszon* .  N ie  
pozwolę  ia na to,  aby z e m n ie  ofiarę r sbio-  
b o , kocham Cię,  a n igdy  nie.znaiomy nie
otrzyma ręki mo iey .— Lecz Jenerał  u -
tracił  iuz swoie nademną prawa,, skoro  ich  
nadużył .

 Ale , droga- W a ry n k o  ,, w s p o m n i y . . .  — ■
Juzem sobie  wszystko-  w y s t a w i ł a ,  i nie 
dozw olę , ,  a b y  tui męża narzucano-.  S ł a ­
bości  t e y , k t ó r ą  pospo l i t e  dusze nazwiskiem.
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p o s ł u s z e ń s t w a  i  u le g ło ś c i  up iększają?  
n ien aw id zę ;  oyc iee  m ó y  d opu szc za  się t y - '  
r ań s i w a ,  k iedy zb liżaiącą się i u ż  d o  lat  
18,  chce m n ą  rozrządzać iak iaką n i e ­
w o ln ic ą ,  to iest,  chce  runie p r z y m u s i ć ,  

’ ażebym' w o l i  iego  by ła  p o s ł u s z n ą . —  A le  
dla czeg-o u kr y w a ła ś  przed n im , s w o i e  
ku mni e  u c z u c i e ,  m o ż e b y  to w y z n a n i e . .  
— N i c b y  z  t e go  n ie  b y ł o ,  m ó y  przyja­
cielu;  z n a m  ia g o ,  da ł  o n  s ł o w o ,  to  
jest świę tsze n iż  szczęście dziecka  i e go .  
Lecz nie chcę ia na stałość i e go  nasta­
w i a ć ,  k o c h a y m y  się ty lk o  zaw sze iak d a -  
ivniey," i z a c l i o w u y m y  całą m i ł o ś ć  naszą  
w ta jemnicy  —  Na  iaką ty m ię  próbę  
wystawiasz.  M a m /e  z w o d z i ć  i o s z u k i ­
wać c z ł o w i e k a ,  k tórego poważ am  i  s z a -  
n u i c ? —  Lecz  za to w y n a g r o d z ą  cię m o ­
je p es zc zo t y ;  m i ł o ś ć  na<za ie#l czysta. ,  
będz iemy się w id y  w al i ,  n iechę  ci t ey  p o ­
c iechy  o d m ó w i ć ,  a z  t ego i n a y s u r o w -  
s ia cnota rum ien ić  się nie  p o w i n n a ;  re­
sztę z o s t a w m y  cz asowi .  Kto w i e , czy  
t en p rz e zn a cz o n y  dla ranie raąz, nie o d ­
stąpi  od sw eg o  zo b ow iąz an ia  _  F i e ­
dor ch c i a ł  ieszoze na t o  cos  o d p o w i e ­
d z i e ć ,  ale częścią że n ie  c h c i a ł  d ł u z e y
r o z m a w i a ć ,  cz ęś c ią , że  serce i ego  n a tc h n ię ­
te nadz ie ią  w s t r z y m y w a ł o  g o  od  te g o ,  da ł  
s w o ie  ze zw o le n i e .

Mi łość  Warynki p o w i ę k s z y ła  się teraz  
p rz e z  niespodziane przeszko dy  w  d o p e ł ­
n i e n i u  i ey życzeń .  T a i e m n a  watka m ię ­
d z y - i e y  życzeniami  a ż y c z e n i a m i  i ey o y -  
ca ,, nie  była bez  p o w a b y  dla i ey  r o z -  
w o l n i o n e y  w y o b r a ź n i , i ż y c iu  i e y  n a ­
dawała  iekieyś w a ż n o  s u .  G^ b y ™ '-  
ł o ś ć  nie zaślepiała,  ted^r F n d o r  b y ł b y  
m o / e  n ie  raz z n a l a z ł  p o w o d y  do odstra 
szen ia  się od  szcz eg ó ln ie y sz yc h  m a x y m -  
i zdań  sw o ie y  k o c h a n k i ,  która miała się 
p rzy c zy n ić  do i e go  d o m o w e g o  szczęścia.



•straszenia się od szczególnieyszy rh  r u a -  
s y r a  i z d a ń  swoiey  k o c h a n k i ,  która m i a ­
ła  się p rzyczynić  do iego d o m o w e g o  szczę­
ścia.

D o  l ic znych  s łu g  Jenera ła  na le ża ł  t a k ­
że k a m e r d y n e r  Jw an  , "który b y ł  p o w o ­
d e m ,  do  częstych  na siebie skarg.  F i e d o r  
maiący do zór  nad lu dźm i  Je ne ra ła ,  k tó ­
r y c h  b y ł o  bl isko s tu,  kaza ł  go  za wie l ­
k i e  p r z e w in ie n ie  su r o w o  uk a ra ć .  R o z ­
z ł o s z c z o n y  o to, po pr zy s ią g ł  J w a n  z e m -  
ś«ić się i od t ąd  u w a ż a ł  wszystkie kroki  
a d i u t a n t a .  T e n ż e  J w a r r m i a ł  u Je n e r a ł a  
u r z ą d  f ryzera.  Zes t a r zawszy  się w s ł u ż ­
b ie  w o y s k o w e y ,  z w y k ł  b y ł  J e n e r a ł  ws ta­
w a ć  zawsze b a rd z o  r ano ,  i kaza ł  się za­
raz  f ryzować .

W e  dw a  miesiące po  oś w ia d czen iu  się 
a d i u t a n t a ,  u d a ł  się J w a n  o g o d z in ie  5 
z  r ana  do swego Pana i dos t rzeg ł ,  iak z 
p o k o i u  W a r y n k i  w yszed ł  iakiś niężczy.  
zna .  Nie będąc w i d z i a n y ,  wyszedł  za 
n i m  i p o z n a ł  zaraz zn i en a w id z o n eg o  so- 
b i e  a d iu ta n t a  F i edo ra .  Po wzią ł  więc n a ­
ty c h m i a s t  zamiar  , o k tórego  w y p e ł n i e ­
n i u  nie Wątpił  wcale.

F r y z u i ą c  iak z w yc zayn ie  pa na  swego,  
i gdy  te n  różne  m u  z ad aw ał  p y t a n i a ,  
u m i a ł  o n  sk ie r ować  m o w ę  do  ad iu ta n ta  
i rzek ł :  to ł a d n y ,  choźy  młodz ien iec ,  d o - ,  
syć s z c z o d r y ,  l u b o  nie bardzo  bo ga ty ,  
szkoda tylko ,  że n i e  iest  ros t ropnieyszy—  
Co? Fi edo r  n ie ro s t r opny !  któż ci to o 
t e m  powiedz ia ł?  ia nie z na m  mędrsze­
g o  oficera —  Kiedy mówię n ie ro s t r o -  
p n ie ys zy ,  J W  Panie ,  t edy  r o z u m i e m ,  że 
za n a d t o  iest zako cha ny ,  i d la  tego  g ł u p -  . 
s twa  wy ra bi a .  —  T y  wiesz ,  że o n  iest 
z a k o c h a n y ?  nie wiesz w kim? —  W  tey, 
n a  k tó rą by  oczu swoich podnieść na w e t  nie 
p o w i n i e n  —  Co przez to chcesz p o w i e ­
dz ieć?  —  JVT P a n  m o ż e  se m n ą  ? robić,

co m u  się p od ob a ,  lecz będąc po Idanvm  
Jego ,  nie.  m o g ę  bydź  na to  s p o k o y n v m ,  
kiedy tak do b reg o  P a n a  o s z u k u i ą ;  wie 
J W P a n , ze przed k i l k u  m i n u t a m i  wi ­
dz ia łem Puna a d iu ta n t a  wychodzące .0*'") 
z p o k o iu  córki  J W P a n a ?  — N ę d z n i k u !  
z a k r z y k n ą ł  J e n e r a ł ,  co cię z n i e w a l a ,  do 
tak h a n ie bneg o  c z e r n i e n i e ? —. Mówią p r a ­
wdę,  J W Panie;  m o z e ;z mię  P a n  kazać na 
sruierc z ab i ć ,  iezeli s low moich  nie d o ­
w i o d ę . —  D o b r z e ,  n iech tak będzie,  d o ­
wiedz się o tem.  —  Po zw ól  mi tylko  
J W P a n  k i lku  d n i ,  a poznasz  we m n i e  
wiernego  s ł u g ę ;  lecz przy tem upraszam 
n a y p o k o r n i e y  o z a c h o w a n ia  tego w mi l ­
cz en iu  —  T o  ci p r z y rz e k am .

Ciesząc się wewnąt rz  duszy  swoiey,  
podwoił  Iwan  swoie czuwanie,  ca ły  iednak 
tydzień upł yną ł ,  a Jenera łowi  nie mógł 
przyobiecanego  dadź do w od u,  a t en  nie 
wątpiąc iu£ wcale o iego oszukaństwie,  
m yś la ł  racżey o ukaran iu  iego. W  tem 
z soboty  na niedzielę przybywa Iwan i '  
donosi  J e n e r a ło w i : Jaśnie Wie lmożny
Panie ,  sąoni  teraz z sobą, a Pan możesz się 
o tem przekonać.  Mała garderobiana dała się 
p r z e k u p ić  po da ru nkam i ,  iest ona iedną  z 
nayprzebieg leyszych  s łużących córki JVY. 
Pana i ż. dwóch s t r o n  odbiera nagrody .

Nie odpowiedziawszy ani s łowa na to, 
wstał  J en era ł ,  u b r a ł  sig i zostawił  swe­
go us łużnego  donosiciela w swoim po. 
ko iu ,  spiesząc do pokoiu swoiey córki. Ko­
łacze do zamknię tych drzwi,  n ik t  się nie 
odzywa.  Na  powtórne  kołatanie i ode­
zwanie się, odpowiedziała nareszcie Wa-  
rynka,  i akby  z głębokiego snu pr ze b u ­
dzoną  została.  Ponieważ tam  nie b y ło  
świecy,  musiała więc obudzić naprzód



■garderobianę,  a poterfi p r o s i ł a  ieszcze  o 
t y l e  czasu ,  ile i ey  b y ł o  p o t r z e b a  do wdzia­
n ia  na  siebie s u k n i .  J e n e r a ł  s i a ł  zn ie­
c i e r p l i w i o n y  p r ze de d r zw ia m i ,  na reszc ie  po  
d ł u g ie m  oc z ek iw a n iu  o tw or zon o  d r z w i  i 
w p u sz cz ony m został .

■Wszedłszy wzią ł  świecę zaraz w  rę k ę  
i zaczął  ściśle p r z e g lą d a ć  wszystkie  p o -  
ko ie ,  ale n ic  n ie  znalazł .  W a r y n k a  nie-  
wiedząc n i b y  o n iczcm,  za p y ta ła  się oy-  
•ca o p r zy c zy nę  tych  n o cn y c h  odwiedz in ,  
co J e n e r a ł a  wp rawi ło  w p r z y k r e  położen ie ,  
bo n ie  wi edz ia ł  co n a  to odpowiedz ieć,  
W a r y n k a  ro z u m i a ła  Źe się iuż iego po.

gdy t e n  w y s ł a w s zy  ga rd e ro b ia n e  
A n n ę  do p ob l i s k ie go  pokoiu,  z a m k n ą ł  d r zwi '  
u s i a d ł  na  s to łku i z a cz ą ł  iey r o zp r aw ia ć  
o mo ra l n o śc i  i p r z y s t o y n o ś ć i  do k tó r y c h  
cz yn noś c i  p a n n y  s tosować  się pow in .  
n y .  .Rozmowa t a  t r w a ł a  p r ze zz  p ó ł  
g o d z i n y ,  a W a r y n k a  w y t r z y m a ł a  ś p o k o y -  
jnte n ie b e z p ie c z n ą  tę p r óbę .  Nareszcie  
w s t a ł  l e n e r a ł  p o ż e g n a ł  swą córkg i 
r z e k ł t  d o b r a  noc  k o c h a n e  dziecię,  p r z e ­
bacz  że s p o k o y n o ś ć  tw ą  n a r u s z y ł e m ,  wi .  
dzę* źe zdan ie  m e  do b re  o tobie  n ie z a -  
wodzi  mię,  iesteś g o d n ą  m e g o  zaufan ia  
droga moia  c ó r ko ,  p e w n y  iestem,  że tak 

t a k . m a t k a  twoia n ie  za po mi na sz  n i g d y  wa. 
żności  obowiązków two ic h .

Ł a t w o  się cz y t e ln ik  d o m y ś l i ,  iż w 
t a k  n iebea^ iecznem zdarzen iu  k o c h a n e k  
W a r y n k i ,  k tó r y  uc h od zą c  po dey rz en i a  
oyca kochank i  n ie  m ó g ł  s tósownieyszey  
ob ra ć  odwiedzen ia  i ey  p o r y  p r z y b y ł  
właśn ie  w tey chwil i  n iebezp ieczney ,  w 
M ó r e y  od w ie d z i ł  ią i  oyciec .  Dozna iąc

z r a z u  wyrzutów swego  n i e r o z s ą d n e j  

pos tępowania ,  a  za raze m n ie chc ąc  (niesłu­
sznie w ys tawi ć  W a r y n k ę  na han iebne  po- 
deyrzenfa,  p r z e m ó g ł  n a  sobie ,  i i  w t e y  

wątpl iwey w a lc e ,  w o la ł  się u k r y ć  w p o ­
k o iu  sw ey  k o c h a n k i ,  n i żel i  po w ię ks zy ć  
ro zg łoszo ne  po de y rz en ie ^k  tó re g o  n ad  w szy ­
s tko  un ika ł ;  żadn e  u k r y c i e  nie u w aż a ł  
t a k  b ezp iecznem,  iak n i e p o z o r n a  s k r z y ­
nia,.  w k t ó r e y  z w y k l e  b ie l iznę  ch ow an o  
i  w miey u m y ś l i ł  końca  o d w ie d z in  .oyca 
W a r y n k i  oczekiwać .

\ • •*

Nareszcie  zo s ta w sz y  i u l  z u p e łn ie  sa me j -  
pO»pies<yła W a r y n k a  ze s łużącą,  u w ol n i ć  
więźnia swego.  S k r z y n i a  by ła  o tw a r ta ,  
w o ł a ł y  na n iego,  p o r u s z a ł y  go ,  l e0z nie 

o d p o w ia d a ł  im nic v^c'ale i z d a w a ł  się 
b y ć  o m d l a ł y m .  B y ł  o n  iu ż  n i e ż y w y m j  
l ecz  czyl iŻ  m o g ł y  o k r o p n ą  tę m y ś l  t a k  
ł a t w o  p o w z ią ś ć ?  Wy c i ą g n ę ł y  b i e d n e g o  
b i e d o r a  z  i ego u k r y c i a ,  u ż y ł y  św ie żuy  
w o d y ,  m.ocney es s e n c y i  d o  • o t r z e ź w i e ­
n ia  g o ,  lecz w sz y s t k o  to b y ł o  b e z s k u t e c n e .  
O b a w a  wskazał , ;  k o c h a n c e  u ży c i e  p e w n e ­
g o  ś r o d k a ,  wzię ła  o n a ' n o ż y c z e k  j p r z e ­
r ż n ę ł a  k o c h a n k o w i  s w e m u  f ed n ę  ż y ł ę ,  
lecz n ie  posz ła  w> cale k r e w ,  b o  F i e d o r  
za d u s i ć  się m u s i a ł  w p o w y ż e y  w z m i a n -  
k o w a n e y  sk r zyn i .  W y s t a w i ć  sob ie  rosi- 
p acz  W a r y n k i .  —  U p a d ł s z y  o b o k  d r o ­
g ie g o  sob ie  c i a i a , p ł a k a ł a  b e z  w y l e w u  
ł ez .  Z n i k n ę ł a  iu ż  o w a  p y c h a  , b y ł a b y  
t e ra z  tysi ąc  r azy  w ła s n e  s w o i e  życ ie  o d d a ­
ł a  dla  u r a t o w a n i a  F i e d o r a :  o d w a g a  n a d e  
ią o ds tą p i ł a .  s  '  6

U ary nka  u s k a r ż a ł a  się n a  s w o ie  n i e ­
szczęście ,  n ie  my  śląc w ca le  o g r o z ^ e m  
ie y  n ie b e z p i e c z e ń s t w i e ,  A n n a  g a r d e r o ­
b ia n a  p ł a k a ł a  r z e w n i e ;  i  i hów i ła :  z g i n ę -
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l i s m y ; osfearzą n a ,  o .abiJystWO. oficera,  
i Wy « l ą  nas na  syberyą! -  T a k  t rw a­
ło  prwaało  godzina,. gdy Anna  nagle z a ­
wołała:  przyszło rai na  myśl,, coby na:sura~ 
to w aćmogło!  nim świtać zaczni j ,  wynies ie­
my ciało- idę ia zaraz, przyprowedzę bra­
ta  mego furmana,  bo ty lko  ten  może nam 
dopomódz. -  Jak to  i em n  chesz te ta­
jemnicę powierzyć? —  Dla czego n i e » 
wiem dohrze że  się czasem u p i i a ,  ale 
i, resztą bardzo dobry s ług**
ia ręczę za n iego a kilka podarunków  
a a  w i ą ż e  m u  (18 tai Nic nie odpowiedzia­
ła W a r y n k a t — nie  mogę iia się na t o  
odważyć! — I,ecz. cóz innego mamy so­
bie  począć,, cóż się z nam i  stanie co 
Bóg chce ,  przeciwko któremu zgrzeszy­
łam; odpowiedziała smutna  Warynka.  —  
T edy pomyśl sobie pan i  O gniewie JW. 
P a n a ,  mówiła daley Anusiaj  i na właże­
nie,. iakie przypadek ten w całym kraiu, 
uczyni. .

(D al s zy  c iąg  nastąpi );

l i t .  ' ,

k o n i f c  p o l t t y c z n e c o  ż y c i a
NAPOLEONA.

. K i e s k a  p r z y  w i o s c e  M a n t  St .  J ea n  p o n i e ­

siona, ,  sk r us z y ł a ,  ua czas  krótki ,  o d z y s k a n e  

Na po l eo na ,  b e r ł o .  Z a t r w o ż o n a  i zba d e p u t o w a ­

n yc h ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  i a k i e  g r o z i ł o  Fian:-  

c y i  *e s t r o n y  z w y c i ę s k i c h  s i ł  A n g l i k ó w  i  P r u ­

s a k ó w ,  p o d n i e c a n a  p r z e z ,  n i e c h ę t n y c h  c e s a r ­

s k i e m u  r z ą d o wi *  d o m a g a ł a  s i ę  n a t a r c z y w i e ’ 

o d  N a p o l e o n a *  aby u s t ą p i ł  d o b r o w o l n i e  

z  m r e y s c a ,  na k tó r e m  diobró kraiu.  d łuzey,  

m u  z o s t a w a ć  n i e  d o z w o l i ł o . .  T r u d n y  to b y ł  

k ro k  dla c z ło w ie k a  przyzw yczaionego losy

n a r o d ó w  w s w o i c h  r ę k a c h  w a ży ć ;  ale  o k o ­

l i c z n o ś c i  c z y n i ł y  g o  n i e o d z o w n y  pa? D n i a  22.  

C z e r w c a  1,815 r o k u  W p a ł a cu  E l i z e y s k i m  m u ­

s i a ł  N a p o l e o n  p o d p i s a ć  z r z e c z e n i e  s i ę  k o r o n y ,  

ni e  w i d z ą c  ż a d n e g o  s p o s o b u  u t r z y m a n i a  itey 

n a  s w o f e y  g ł owi e . :  W  k i l k a  d ni  p o t e m  o p u ­

ś c i w s z y  s t o l i c ę ,  u d a ł  s i ę  do M a l m a i s o n ,  l uz  

to d o g a d z a  ląc  ż ą d a n i o m  d e p u t o w a n y c h  i X i ę ~  

t e a  Ot rantu  ( F o u c h e J  p r e z e s a  k o m m i s s y i  r z ą ­

d o w e j ,  i u 7„ c h c ą c  u n i k n ą ć  p o d e j r z e n i a  ze  

s t r o n y  m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  l a k o b y  

i e g o  a b d y k a c j a  b y ł a  t y l ko -  p o z o r n a  i i e .  

d y n i e  d l a  u ł u d z e n i a  n r e p r z y i a c i ó ł  u c z y m o i w .  

W o y s k a  a n g i e l s k i e  1 p r u s k i e  Coraz b a r d z i e j  

p o su w a j ą c e  s i ę  W g ł ą b  k r a i u ,  w s k a z y w a ł y  

N a p o l e o n o w i  p o t r z e b ę  o d d a l e n i a  s i ę  z F r a n c j i ,  

f t z  d z n o w u  t y m c z a s o w y  l ę k a i ą c  s i ę ,  aby h a .  

p o l ec a t  kochany ,  z a w s z e  o d  w o y s k a , .  n i e  Sta­

n ą ł  na i e g o  c z e l e  i p r z e z  t o  c i ę ż s z y c h  i e s z c z e  

kl ęsk  na n ar ó d  n ia  S p r o w a d z i ł ,  n a l e g a ł  na  

n i e g o  aby n a y ś p i e s z n i e y  u s t ę p o w a ł -  P o  d ł u ­

gi,, i, n a m y s ł a c h .  i n a r a d a c h  z o s o b a m i ,  k t ó r ą  

z a c h o w a ł y  m u  w i e r n o ś ć  aż  do t ey  p o r y ,  p o ­

s t a n o w i ł  N a p o f e o n  p o p ł y n ą ć  do A m e r y k i ,  > 

W, S t a n a c h  Z i e d n o c z a n y c h  s z u k a ć  dla s i ebie -  - 

p r z y t u ł k u .  S t o s o w n i e  do  t e g o  p o s t an ow i e n ia , ,  

r o z k a z a ł  r zą d  p r z y g o t o w a ć  w R o c h e f o r t  d w i e

f r e g a t y  i i c h  k a p i t a n o m  Phi l ibe . i t ;  1 P o n c e  

w y d a ł  Ba. s tępuiącą i u s t r u k c y ą r

I n s t r u k c j a  daną. k a p i ta n o m  P h i l ib e r t  dowo­

d zące m u  fregatą  Se la j  P o u c e  do w odzą­

cemu- M e d u z ą -  
iiObied-wie- f re g a ty  maią zaw ieźć  do S ta n ó w

Z j e d n o c z o n y c h  Ameryki tegp, który n i e d aw n o-

b y ł  n a s z y m  C e s a r z e m .  —  On, s a m  w s . g d z i e  na- 

S a le  a  tem i  osobami tę  swoiegp orszaku, k t ó r e
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Wskaże;  i n n i  w s i ę d ą  na  M e d u z ę .  —  B a g a ż e  

z o s t a n ą  r o z d z i e l o n e  n a  obie  f r e g a t y ,  t a k .  i a k  

on  z a l e c i . — Jeżel i  b ą d ź  p r z e d  o d i a z d e r o ,  b ą d ź  

w Czasie p o d r ó ż y ,  M e d u z a  z o s t a n i e  u z n a n a  

za l e p s z ą  od Sa l i ,  N a p o l e o n  w s i ę d z i e  n a  M e ­

d u z ę ,  a k a p i t a n o w i e  P h i l i b e r t  i  P o n c e  z a ­

m i e n i ą  n a t e n c z a s  s w o i e  d o w ó d z t w o .  , —  N a y -  

wi ększa  t a i e m n i c a  m a  b y d ź  z a c h o w a n a ,  t ak  

co do w s i a da n ia ,  k t ó r e  się  o d b ę d z i e  za s t a r a ­

n i e m  p r e f e k t a  m o r s k i e g o ,  i ako  t e ż  co do 

osoby p u s z c z a i ą c e y  s i ę  w d r o g ę .  —- N a p o l e o n  

o d p r a w i a '  p o d r ó ż  i n  c o g n i t o ,  i o n  s a m  obia wi 

t y t u ł  i n a z w i s k o ,  i a k i e  m a i ą  m u  b y d ź  d a -  

w a n e . — N a t y c h m i a s t  p o  i e g o  w s t ą p i e n i u  n a  

o k r ę t ,  w s z e l k i e  z w i ą z k i  z l ą d e m  z o s t a n ą  z e r .  

w a n e .  —  D o w ó d c y  f r e g a t ,  o f i c e r o w i e  i o sa dy  

i zna ydą  t o  z a p e w n e  w s w o i e m  s e r c u ,  Ż£ p o ­

w i n n i  o k a z y w a ć  N a p o l e o n o w i  w s ze l k i e  w z g l ę ­

d y  i u s z a n o w a n i e  w i n n e  i ęgo  p o ł o ż e n i u  i 

k o r o n i e  k t ó r ą  p i a s t o w a ł .  —  N a o k r ę c i e  ńay-  

w i ę k s ze  z a s z c z y t y  b ę d ą  m u  o d d a w a n e ,  c h y _  

Ł a b y  i ch  s a m  p r z y j m o w a ć  n i e  c h c i a ł .  —  W e -  

, w n ą t r z  f r e g a t  o n  s a m  u r z ą d z i  dla  s i e b i e  p o -  

I t tTeszlcanie,  t ak  i a k  b ę d z i e  w y m a g a ł a  iego 

W ygod a,  b y l e b y  to ś r o d k o m  o b r o n y  nie 

s z k o d z i ł o .  Je g o  s t ó ł  i u s ł u g a  o so bi s t a  o d  i ego  

Woli z a l e ż e ć  b ę d ą .  —  Sfosowri ie  do  p o l e c e n i a  

u d z i e l on eg o  p r e f e k t o w i ,  z o s t a n i e  p r z y g o t o ­

w a n e  to w s z y s t k o ,  e o  s i ę  m o ż e  p r z y c z y n i ć  

do w y g ó d  p o d r ó ż y ,  be z-  ż a d n e g o  w z g l ę d u  

n a  w i e l k o ś ć  wy d a t k ó w .  —  P r e f e k t  r o z k a ż e  

s p r o w a d z i ć  n a  o k r ę t y  t y le  ż y w n o ś c i  dla  N a .  

p o l eo na  i i ego o r s z a k u ,  i l e  d o z w o l i  n a y g ł ę .  

b s z a  t a i e m n i c a ,  k t ó r ą  n a l e ż y  z ac h ow a ć  t ak  c o  

d o  iego p ob yt u  ( w R’c c h e f o r t ) ,  i akó  t e ż  w s t ą ­

p i e n i a  na  s t a tek .
( D okończenie n a s tą p i )

IV.
P O C Z Ą T E K  RO B 1N S O NA D .

R z a d k o  k t ó r e m u  z p isa rzów r o m a n s u  
z d a r z y ł o  sie o b r a ć  p r z e d m i o t  t ak pows ze­
ch n i e  zay m u - ą c y  i a k  h i s t o ry a  R o b i n s o ­
n a ,  W  p o ło w ie  oś mn as te g o  w ie k u  nie  
b y ł o  p raw ie  ż a d n e g o  zn a cz n i e ys ze g o  t a r ­
gu  ks ięga r sk iego ,  ż e b y  n a  n im n ie  u k a .  
za ło  się k i lka  R o b i nso nad ,  Wszyscy ie 
cz y t a l i  i młodzi  i s t a rz y  i po doba l i  w 
nich sobie ,  r j ie tylko d l a - l i c z n y c h  p r z y p a d ­
ków,  k tó r e  po e t a  ba r d z o  ł a tw o  w opo-  
wiadan iu  swoiem m ó g ł  umieśc ić ,  l ecz  i d la  
t e g o  ża umie l i  swoim b o h a t y r o m  nadać 
względy m ie y sc o w e ,  tyczące sję o y c z y z n y  
c z y t e l n i k a .

P i e rw szą  m a t e r y ą  do R o b i n s o n a d  p o d a ł  
i e d e n  Hi sz pan ,  k t ó r e g o  p r z y p a d k i  G a r d .  
la s ■ cle la  F e g a  w h i s t o ry i  In k as só w  o b ­
szern ie  op isuie.  T e n  n ieszczęś l iwy  n a z y ­
w a ł  sie P e d r o  S e r r a n o  i ż y ł  za p a n o w a ­
n ia  K a r o lo  V. O d  n ie go  wz ię ła  n a z w i ­
sko  m a ła  b e z p ło d n a  wyspa ,  k tó r a  n u  za 
sc hr o n i e n i e  po  r o zb ic iu  o k r ę t u  s łu ż y ł a .  
R z a d k o  kiedy ś m :e r t e l n y  t ak  d łu g i  sze­
r e g  lat  n i eszczęśl iwych p r z e ż y ł  iak S e r ­
r a n o .  lYlieysce i ego p o b y t u  n a d e r  m a ło  
w y d aw ał o  owocćf f ,  a na- ca łey  wy sp ie  nie 
b y ł o  żadnego  d r zewa ,  w k t ó r e g o b y  c ieniu  
zna leźć  m ó g ł  o ch ło dę  p rzeciw p a l ą c y m  
s k w a r o m  słońca.  Niez l i c zon e  p o k ł a d y  
p i as zczys te ,  k tó re ią otacza ią ,  iż żaden  
s t e r m k  nie może poważyć  się bez wiel­
k iego  n iebezp ieczeńs twa  n a w e t  i c z ó ł n e m  
d o  n ie y  się p rzyb l i żyć .  Dózna iąc  tak o- 
p ł u k a n e g o  losu  S e r r a n o ,  we dn ie  i w 
n o c y  walcząc z g ł o d e m  i żywio łami ,  b y ł  

yeszeze co n a y s m u t o i e y s s a ,  p r a w ie  wszel-
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Skipy nadz ie l  po zb a w io n y ,  a by  go k i o  k i e ­
d y  z t ry n ę d z y  w yzwol i ł .  Ż e b y  -się w 
nieiaki  sposób  o ch r o n ić  przeciw g o r ą c u ,  
n i e  mia ł  in n e g o  ś r o dk a ,  i edno żc w cza ­
sie n a y w i ę k s z e g o  u p a ł u  wchodz i ł  po sz y -  
ig w wodę.  Z - b y  m i a ł  og ie ń ,  m u s i a ł  su .  
szyć t r a w ę  m o r sk ą ,  a lbo tez. kości r y b i c h  
i m u s z e l  uży w eć .  T y m c za s em  iego cia­
ło  bez odzieży,  walcząc na  p r z e m ia n y  z 
gwa l to wne in  g o r ąc em  i z i m n e m ,  t a k  się 
p o k r y ł o  w ło s a m i  w t r z e c h  l a tach ,  że 
b a r d z i e y  b y ł  do n i e dźw ie dz i a  n iż  do 
cz łowieka p o d o b n y .  W ta k im  stanie aa- 
s t a ł  go  d r u g i  n ie szczęś l iwy ,  k tó rego  p o -  
J o b n y ż  los n a  tę  w y s p ę  zagna ł .  O s o b l i ­
wsza b y ł a , - w e d ł u g  op i san ia  de la Vega 
scena  s p o tk a n i a  sie o b u d w u  tych lu d z i .  
J eden  d r u g i e g o  u w a ż a ł  za cz a r t a  i ba r_  
dzo p ow oln o  i ze s t r ac h em  zbl iżyl i  się 
do siebie odm aw ia ią c  w d u c h u  pacierze.  
P o  cz t e re ch  latach od k ry to  na r es zc i e  n i e ­
szczęś l iwych  i w y r a t o w a n o .  T e  w arz ysz  
S e r ra n o  u m a r ł  w podróży- ,  on  zaś sam 
pow róc i ł  szczęśl iwie do H is z p an i i ,  gdz ie  
go K a r o l  V. k az a ł  sob ie  p rzeds tawić  w 
t a k  dz ikim s t anie  i p o te m d o b r o c z y n ­
n ie  w y z n a c z y ł  mu  p e n s y ę  r o c z n ą  800 
cz e r w o n yc h ,  z ł o ty c h ,  k t ó r e y  o n  i e dn ak  
n i e t i ż y w a ł  d łu go ;  bo  w r o k  p o l em  u.  
mar ł .

A ng l ik  D efor  w 1719 r o k u  w y d a ł  p r z y ­
pa dk i  l lob in<ona  K r u s o e  we dwó ch  t o ­
ma ch  i to dzieło  powsze chn ie  podoba iące  
sig, by ło  począ tk iem l icznych R o b i n s o n a d  
Z d ar ze n i a  pe w n e go  Szkota nazwisk iem 
S e l k i r k ,  k t ó r y  po ro zb ic iu  się, okrę tu t  na

w y s p ę  J o a n  F e r n a n d e z  na' za c h o d n i m  
b r z e g u  p o ł u d n i o w c y  A m e r y k i  po ło ż o n ą  
w y r z u c o n y  zos ta ł ,  i tam przez  wiele. la t  
o d d z i e lo n y  od  ludz i ,  n ę d z n y  ży w ot  p r o -  * 
wadz i ł ,  p o d a ł y  mu  p r ze dm io t  do iego r o ­
m a n s u .  R o m a n s  t en po wiele k r o ć  r a z y  
p r z e d r u k o w a n y ,  t ł óm ac zo ny  b y ł  na  r a z .  
m a-i te igzyki  i n aw e t  zi awiło się mnós two  

na ś l adowań .  N a y p i e r w e y  w 1722 r o k u  u--_ 
kaz a ł  sig R o b i n s o n  S zw ed z k i ,  a po n im  
n a s t ą p i ł y  : pe r sk i ,  d u c h o w n y ,  f r a n c u z k i ,  
m o r a l n y  , n i ższo  - sa xonsk i  , amerykań . -k i  ,- 
s z wa y ca rs k i ,  m e d y c z n y ,  p o l s k o - p r u s k i , ,  
t u r y n g s k i ,  p ó ł n o c n y ,  h i szpańsk ie  sz w a b-  
ski ,  s zwedzk i ,  b r a n d e b u i  gski ,  ucz on y ,  ho l -  
l e n d e r s k i ,  p fa l cg ra f ski ,  west fa lski ,  duński- ,  
f r a n c u z k i ,  i s l a n d z k i ,  f a ryi sk i ,  l i p s k i ,  nie- 
mieck i ,  żyd o w sk i ,  b i s kaysk i ,  n i e w i d z i a n y ,  
Ro b i n so n .  Ws zys tk i e  te r o b i n s o n o d y  f  
wiele in n y c h ,  b y ł y  cz ęs to k ro ć  p r z e d r u k o ­
wyw ane ;  z n a la z ły  l i c zny ch  cz y te ln ik ó w  i 
z w y b o re m  w biblotece r o b i n s o n a d  p o ł o ­
żone .  U t w o r z o n o  p aw e t  i Robinsonk i :  iak. 
n p .  opis  życ ia  eu r o p e y sk ie y , . robinsonki ' :  
życ ie  eu r o p e y sk ie y  Ro b i ns on e t fy :  czeska 
i t. d. R o b in son ka .  —  N ayl ep sz e  o d r o b i e ­
nie i n aś l adow anie  Rob inn son a  Pan a  De^ 
fo r ,  i e s t  i ak wiadomo.  Kamp eg o  , k t ó r y  
go t a k  in te res sow nic  i na uc za ią cy m  s p o ­
s o b e m  na  m o r a l n ą  k s i ąż kę  dla m ło d z ie ­
ż y  zam ien i ł .  Ks ią żka  ta  mia ła  n i e s k o ń ­
czo ną  liczbg w y d a ń  i prawie na w szys t ­
kie  e u r o p e y s k i e  i ę z y k i  była-  t i ó m a c z o n a ń


